











“REPETIER 


Było to w Szwajcarii w roku 1833... 
W czyściutkim pokoiku typowego domku 
szwajcarskiego, przy sosnowym stole sie- 
dział młody człowiek i cały zatopił się w 
pracy nad sporym mechanizmem stojące- 

"go zegara. Nagle dobiegło go z parteru 
wołanie dziewczyny, ale nie od razu zro- 
zumiał, że to do niego. 

— Monsieur Antoine, ktoś do pana 
przyszedł! 

Ponieważ jednak zegarmistrz nie mógł 
się jakoś oderwać od reperowanego wła- 
śnie zegara, po schodach zatupały buci- 
ki wołającej. Za moment ona sama wpa- 
dła do pokoiku na poddaszu, i usłyszał 
jej zdyszany szept: 





— Antoine, jakiś żebrak do pana! 

Młody rzemieślnik niechętnie oderwał 
się od pracy: 

— Pytalas może, jak się nazywa ów 
przybysz, Josette? 

— Mówi, że pan go dobrze zna, a na 
imię ma Simon. 

Młodzieniec zerwał się od stołu i za- 
wołał, wychylając się przez okno facjat- 
ki: 

— Szymek, to naprawdę ty, we własnej 
osobie? Pójdź tu sam, bratku! 

Jakoż za małą chwilkę zjawił się ów 
„żebrak” w izdebce. Był mocno wychu- 
dzony, widać, że w cudzym surducie i wy- 
krzywionych butach; wniósł do cichego 
domku niepokój podróżnika dalekich 
dróg. Obaj mężczyźni padli sobie w ob- 
jęcia, czemu Josette przyglądała Sie 
z wyraźnym niezadowoleniem. Jej loka- 
tor wyglądał na zadowolonego z siebie 
obywatela wolnej ziemi Szwajcarów. Tru- 
dno nawet było poznać, że był cudzo- 
ziemcem i to, na dodatek, ubogim emi- 
grantem. Prezentował się bardzo okaza- 
le. Natomiast ów dziwny przybysz nie 
zyskał sobie sympatii młodej Szwajcarki. 
To prawda, że był bardzo przystojny, z o- 
gorzałą twarzą i mocno błękitnymi ocza- 
mi i uśmiechał się do dziewczyny serdecz- 
nie. Widząc jednak, że jej lokator, 
Monsieur Antoine, nie zwraca na niq u- 
wagi, pochłonięty wizytą, Josette wycofa- 
ła się w zacisze swej czyściutkiej kuchen- 
ki. Obaj mężczyźni nie zauważyli zresztą 
dezaprobaty Josette, Zajęci byli rozmową, 
obaj przecież byli oficerami powstania 
listopadowego, obaj byli emigrantami. 
Tyle tylko, że Antoine, czyli podporucznik 
Antoni Patek, pogodził się z dolq emi- 
granta, który musi znaleźć sobie z dala 
od ojczyzny możliwość zarobkowania. Je- 
go przyjaciel natomiast, kapitan Szymon 
Konarski, nie chciał być wiecznym emi- 
grantem. On chciał wracać zbrojnie do 
Polski, by dalej walczyć. Zgłosił się na o- 
chotnika na wyprawę partyzancką, którą 
organizował Józef Zaliwski. Otrzymał mi- 
sję poruszenia ludu w rodzinnej Ziemi 
Augustowskiej. Liczono, że uda się zor- 
ganizować oddziały partyzanckie. Konar- 
ski rozczarował się po przybyciu na miej- 
sce: lud wiejski był obojętny na sprawę 
niepodległości, a i policja carska deptała 
spiskowcom po piętach. Cud, że głowę 


wyniósł cało z tej wyprawy, bo wielu jego 
przyjaciół zginęło lub poszło na długie 
lata do więzień. Teraz opowiadał swe lo- 
sy przyjacielowi Zapowiedział, że musi 
jeszcze tam wrócić. 

Antoni mitygował kolegę. Czyż Szymon 
już nie: sprawdził, że lud nie jest przygo- 
towany do podjęcia walki? Że. nie mo 
broni? A garnizony wojsk 
zaborczych są silne. Na- 
wet na emigracji rządy 
zaborcze mają - własnych 
szpiegów. którzy im dono- 
szą, co zamierzają oni — 
niedawni żołnierze powsta 
nia. Szymon jednak wierzył. 
że sprawie wolności w Pol- 
sce pomogą inne ludy euro- 
pejskie, podobnie cierpiące 
od przemocy. Tym razem 
on, Szymon, ma zamiar po 
magać Włochom walczą- 
cym ze wspólnym wrogiem 
— państwami Świętego ' 
Przymierza. 


Patek namawiał Szymo- 
na, by pozostał w Szwajca- 
rii. Łatwo tu jest zdobyć za- 
wód i spokojnie oczekiwać w Europie 
przemian, które pomogą także im, pols- 
kim emigrantom w powrocie do ojczyzny. 

— Trzeba działać, Antek — gorączko- 
wał się Szymon. — Pieczone gołąbki nie 
wpadną same do gąbki! 

— Pamiętaj jednak, Szymku, że wśród 
Szwajcarów możesz znaleźć życzliwych lu- 
dzi, którzy chętnie pomogą ci w osiedle- 
niu się tu, w spokojnym zakątku Europy. 

— | co będę robić, może mam repero- 
wać zegary, jak ty? 

— Dlaczego nie? Patrz, jaki to piękny 
werk, jak celowo jego twórca sprzed stu 
lat umieścił te maleńkie figurki, by wska- 
zywały godziny i minuty. 

— lubisz tę robotę, stary druhu. 

— Chciałbym sam robić zegary, i to 
coraz mniejsze, bez kluczyków do nakrę- 
cania. Musi być przecież jakiś sposób, by 
je nakręcać bez znikających kluczyków. 
Zawsze się gubią, nawet wtedy, gdy je 
zawieszamy na łańcuszkach. Można ułat- 
wić życie właścicielom zegarów, a równo- 
cześnie zrobić spory majątek na takim 
ułatwieniu. 


— Nie wierzę ja w zdobycie majątku 
przez biednego emigranta, — zaśmiał 
się Szymon — ale chętnie popracuję 
przy twoich zegarach. Kiedy wrócę do 
Polski jako tajny wysłannik organizato- 
rów przyszłego powstania, mogę bezpie- 
cznie jeździć po całym kraju, podając się 
za wędrownego zegarmistrza. Teraz mu- 





szę się schować u ciebie, bo wasza po- 
licja wyłapuje uczestników niedawnej 
wyprawy do Sabaudii. 


Tak więc osiadł Szymon Konarski 
w kantonie Neuchatel i rozpoczął pracę 
w fabryce zegarków. Okazał się zdolnym 
i pojętnym uczniem w tym zawodzie. Uży- 
wał nazwiska Simon Konar. Nawet Jo- 
sette zaczęła na niego patrzeć las- 
kawiej, odkąd za zarobione pieniądze 
obdarzył ją wzorzysta chustką. Jego przy- 
jaciel Patek wciąż myślał o nowym sposo- 
bie nakręcania zegarków. Wieczorami 
siadywał nad kartką papieru, próbował 
szkicować zupełnie odmienne modele ze- 
garków. Jego kolega natomiast odbywał 
tajemnicze podróże, widywał się także 
z włoskimi emigrantami, przebywającymi 
w Szwajcarii. Antoni utyskiwał, iż nie bę- 
dzie dobrego zegarmistrza z latawca 
i obieżyświata. 

Jesienią 1834 roku wpadł Konarski do 
przyjaciela, by się pożegnać. Nie chciał 
mu odkrywać wszystkiego, ale Patek zro- 
zumiał, że Szymon znowu wybiera się do 
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kraju. Nie próbował nawet odwodzić go 
od zamiarów, chciał jednak ofiarować 
mu coś na pamiątkę. Wśród swoich rze- 
czy, przywiezionych jeszcze z kraju, miał 
cenny złoty repetier. Był to stary piękny 
zegarek, który po uruchomieniu wydzwa- 
niał godziny, kwadranse i minuty. To zna- 
czy powinien wydzwaniać, ale zacinał się 
już od wielu lat i niezmiernie rzadko zda- 
rzało mu się wydzwaniać właściwą godzi- 
nę. Patek bez żalu rozstał się ze swą ro- 
dzinną pamiątką, na siłę wcisnął Konar- 
skiemu zegarek do kieszeni. 

— Wei, bracie — powiedział — ja zo- 
staję w sytym kraju, nie znającym wojny, 
tobie się może w tej tułaczej doli bardziej 
przydać to cacko niż mnie na miejscu. 

Uścisnęli się czule. Po Szymonie ślad 
zaginął. Niebawem do Szwajcarii zaczę- 
ły docierać jakieś ułamkowe wiadomości 
o Szymonie. Aż wreszcie głośno zaczęto 
mówić, że został on aresztowany, że pod- 
dano go okrutnym torturom, nie wydał 
jednak nikogo. Potem przyszła wieść naj- 
smutniejsza, bo o egzekucji wykonanej 
w Wilnie 27 lutego 1839 r. Antoni Patek 
nie miał wówczas jednak zbyt wiele cza- 
su na rozmowy o swym koledze, bo właś- 
nie razem z innym emigrantem zakładał 
niewielką wytwórnię zegarków w Gene- 
wie. Upłynęło jeszcze parę lat i Monsieur 
Patek zawiązał nową spółkę, tym razem 
2 Francuzem Adrianem Philippe. 
Monsieur Philippe wynalazł inny spo- 
sób nakręcania zegarków, co od dawna 
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spędzało sen z powiek Panu Patkowi. Wy- 
myślił po prostu naciąg główkowy. Ze- 
gorki polsko-francuskiej spółki cieszyły 
się naprawdę ogromnym powodzeniem. 
Patek stał się zamożnym i poważanym 
obywatelem, nikt nie ośmieliłby się przy- 
pominać mu czasów, kiedy to nie miał 
nawet paru groszy, by się podzielić 
z przyjacielem, ruszającym w daleką dro- 
gę do ojczyzny. 

Któregoś dnia, gdy szanowany obywa- 
tel wolnej ziemi Szwajcarów zasiadł do 
popołudniowej kawy w swym pięknym do- 
mu, lokaj przyniósł mu bilet wizytowy. 
Zdumiony Patek odczytał nazwisko: „An- 
tonina Śniadecka, nee Sulistrowska”. Nie 
znał tej damy, ale nazwisko wielkich 
uczonych, braci Śniadeckich, nie mogło 
być obce żadnemu wykształconemu Po- 
lakowi. Ruszył więc na spotkanie czarno 
ubranej pani i powitał ją niskim ukło- 
nem. 














— Bawię przejazdem w Szwajcarii — 
powiedziała czarno ubrana dama — 
mam tu dla szanownego pana dobro- 
dzieja osobliwą przesyłkę. Tu sięgnęła 
do czarnego dżetowego woreczka i wydo- 
była małe zawiniątko. Na koronkową ser- 
wetę ogromnego stołu wypadło i poto- 
czyło się czarne maleńkie kółeczko. Że- 
lazna obrączka — jak stwierdził zdumio- 
ny gospodarz. 

— Żelazne obrączki poleciłam spo- 
rządzić z kajdanów Konarskiego, już po 
egzekucji naszego męczennika. A to — 
tu podsunęła Patkowi pakiecik w białej 
bibutce — Szymon polecił, bym oddała 
Panu. To podobno pańska własność, on 
tylko zabrał zegarek do reperacji. Mówił 
mi, że wiele się nad nim namęczył, bo 
sprężyna sprzed stu lat z górą i mocno 
sfatygowana. 

— Ale ja wiedziałem, że się to nie da 
zreperowaé, Madame. Dałem mu na dro- 
ge, aby w złej potrzebie mógł kupić za 
złoto kawałek chleba. 

— Zawsze reperował wszystkie, nawet 
najstarsze zegarki — z urazą w głosie 
powiedziała Antonina Śniadecka, — 
dlaczegóż więc ten pański repetier nie 
miałby działać doskonale? 

Chcac gościa przekonać, że on — Pa- 
tek, największa sława kraju zegarmis- 
trzów się nie myli i że stary zegarek nie 
może działać, nacisnął guzik. Misternie 
cyzelowana koperta odskoczyła. Srebrne 
dzwoneczki wybiły godzinę czwartą, kwa- 
drans i jeszcze trzy minuty... Ten sam czas 
pokazywał kosztowny złocony zegar nad 
kominkiem w jego salonie. Pani Śniade- 
cka stała już, gotowa do wyjścia, ale 
wsłuchała się czujnie w srebrzysty dźwięk 
zegara w ręku Pana Patka. Skłoniła 
w milczeniu głowę i odpłynęła w szeleś- 
cie czarnych jedwabi, zostawiając go ra- 
zem z tą jego spokojną Szwajcarią, tyka- 
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jacymi zegarami, małym złoconym repe- 
tierem i stygnącą kawą. Poczuł się smu- 
tny, samotny w swym zakątku dobrobytu 
i spokoju. Odczuł zazdrość, że o nim nie 
będą pamiętać tacy ludzie, jak owa czar- 
na dama. „Ale moje polskie nazwisko na 
każdym znakomitym zegarku naszej firmy 
będzie przypominać o mojej ojczyźnie” 
— pocieszył się nagle. — „Nie tylko bo- 
haterskie czyny dają blask krajowi, ale 
i codzienna solidna dobra robota”. Za- 
trzasnął kopertę starego repetiera, który 
tak nieoczekiwanie powrócił do niego 
niczym pozdrowienie od towarzysza walki. 


Bożena Krzywobłocka 
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ROBOTOWI 


NIERÓWNY 


mają przygody wzbudzające wesołość. Z kolei ro- 
boty — bohaterowie utworów fantastyczno-nauko- 
wych sq maszynami wytrzymatymi, sprawnymi, 
wyglądem swoim niewiele odbiegającymi lub 
nie różniącymi się od ludzi, ale z reguły prze- 
wyższającymi człowieka skutecznością działania 
i często odznaczającymi się buntowniczym uspo- 
sobieniem. Robotami przyjęło się nazywać także 
wieloczynnościowe urządzenia z napedem elek- 
trycznym, ułatwiające pracę w kuchni. Jednak nie 
o takich robotach chciałbym tym razem opowie- 
dzieć. 

Roboty, jakimi interesuje się nauka i techniko 
— o nich właśnie ma być mowa — to urzą- 
dzenia zdolne do automatycznego, a więc samo- 
czynnego wykonywania zleconych im czynności. 
Roboty potrafią podjąć celowe działania w razie 
zmian w środowisku je otaczającym lub po otrzy- 
maniu z zewnątrz nowych poleceń. W opisanych 
robotach część mechaniczna umożliwia im poru- 














szanie się i manipulowanie, i odpowiada pod 
względem wykonywanych czynności nogom oraz 
rekom człowieka. Odbiór informacji umożliwiają 
liczne czujniki i urządzenia pełniące tunkcje takie 
jak ludzkie zmysły: dotyku, słuchu, wzroku, rów- 
nowagi, powonienia i smaku. Roboty są tez. w. 
posażone w ośrodek sterowania, który analizu 
informacje otrzymane z zewnątrz oraz zmagazy- 
nowane w pamięci i który w związku z tym może- 
my traktować jako bardzo skromną imitację ludz- 
kiego mózgu. 

Celowo porównałem podzespoły, składające 
się na robota, z organami człowieka, ponieważ 
mimo podobieństwa w wykonywaniu czynności za- 
sada ich działania jest na ogół zupełnie inna. Dla- 
tego też interesujące nas roboty z reguły odbie- 
gają wyglądem od człekokształtnych automatów, 
androidów i homunculusów rodem z literatury 
fantastycznej. Co prawda powstają pojedyncze, 
upodabniające się wyglądem do człowieka mo- 
szyny-roboty, ktöre potrafią chodzić, kłaniać się, 
wygłaszać mowy powitalne lub jak skrzętna i 
mienna gospodyni uwijać się ze szczołką po mi 
szkaniu, ale nie znalazły one dotychczas szersz 
go zastosowania. Pełnią one najczęściej funkcje 
reprezentacyjno-reklamowe. Można by je trakto- 
wać jako wielkie i nadzwyczaj interesujące za- 
bawki, których jednak żaden tata nie kupiłby 
swoim dzieciom do zabawy w domu ze: względu 
na niezwykle wysokie ceny. Celowo użyłem tu 
trybu warunkowego „można by”. Maszyny te bo- 
wiem nie były zabawkami dla przedstawicieli 
nauki i techniki. Konstruując takie roboty jako 
unikalne, jednostkowe egzemplarze rozwigzywa- 
no wiele trudnych i skomplikowanych problemów. 

Trudności, jakie były przy tym do pokonania, wig- 
zały się zarówno z mechaniczną konstrukcją wszy- 
słkich elementów robota, ich miniaturyzacją i o- 
pracowaniem dostatecznie mocnych napędów, jak 



































i z technicznym odwzorowaniem zmysłów ludzkich 
na użyłek robota. Jednak podstawowym proble- 
mem było wykonanie szlucznego ośrodka wew- 
nętrznego sterowania pracą poszczególnych ele- 
mentów robota, reagującego i analizującego syg- 
nały otrzymane z zewnątrz przez „zmysły” robota. 
Rolę owego „mózgu elektronowego”, z jego możli- 
wością uczenia się, odbierania i interpretowania 
informacji oraz sterowania pracą różnych zespo- 
łów robota, odgrywają obecnie komputery. Trzeba 
powiedzieć, że pomimo niesłychanego rozwoju 
elektroniki, udoskonalania konstrukcji kompule- 
rów i wzrostu ich wielkich możliwości oblicze- 
niowych — są to nadal urządzenia pod wieloma 
względami ustępujące mózgowi człowieka. 





Natomiast wiele urządzeń technicznych z po- 
wodzeniem pełni już funkcje poszczególnych 
ludzkich zmysłów. Choćby kamera telewizyjna 
i radar. Sq to nadzwyczaj czułe i precyzyjne na- 
rządy wzroku. Zmysły dotyku zastąpiono różno- 
rodnymi czujnikami zbliżeniowymi, na przykład 
takimi jak przełączniki sensorowe, w które bywa- 
ją już wyposażone radioodbiorniki i telewizory, 
a które reagują na zbliżenie do nich ręki. Zmysł 
słuchu zastępują mikrofony, mowę — głośniki 
i radio. Nawet zmysły powonienia i smaku można 
zastąpić, gdyż ich receptory z punktu widzenia 
techniki są tylko pewnego rodzaju analizatorem 
składu chemicznego, a bardzo precyzyjnych ana- 
lizatorów składu chemicznego wytwarza się już 
wiele rodzajów. Także inne zmysły ludzkie, reagu- 
jące na zmianę temperatury, wilgotności czy 
obciążenia, mogą być imiłowane przez wiele 
odmian termometrów, wilgotnosciomierzy lub 
tensometrów. Zauważcie przy tym, że większość 
z łych sztucznych „zmysłów” znacznie lepiej wy- 
wiązuje się ze swych zadań niż ich ludzkie odpo- 
wiedniki. Na przykład kamera telewizyjna może 
rozpoznawać nie tylko obrazy w świetle widzial- 











nym, jak to czyni oko ludzkie. Może ona praco- 
wać także w zakresie promieniowania podczer- 
wonego lub ultrafioletowego, co jest niedostępne 
dla ludzkiego oko. Urządzenia techniczne charak- 
teryzuje też dużo większy obiektywizm. Z dwóch 
ludzi przebywających w tym samym pomieszcze- 
niu jeden może marznąć i stwierdzi, że w pokoju 
jest zimno, podczas gdy drugiemu jest ciepło. 
Termometr zaś wykaże obiektywnie, że w pokoju 
ponuje temperaturo 18°C. 





Jak z tego wynika, wiele cząstkowych proble- 
mów zostało już z powodzeniem rozwiązanych. 
W miarę rozwoju techniki mamy coraz bardziej 
wytrzymałe i coraz lżejsze materiały konstrukcyj- 
ne. Stosowane napędy są coraz wydajniejsze 
i zminiaturyzowane. Obecnie uczeni i technicy 
muszą rozwiązać problem jak najkorzystniejszego 
połączenia łych wszystkich wymienionych wyżej, 
a wciąż doskonalonych urządzeń w jedną spójną 
całość, tak by będące ich dziełem roboty były 
możliwie bliskie ideału inteligentnej maszyny po- 
słusznej człowiekowi. 

Proponuję Wam teraz prześledzenie — na 
przykładzie pewnej odmiany robotów, których 
produkcja i zastosowanie rozwijają się szybko w 
ostatnich latach w wielu krajach, w tym także w 
Polsce — żmudnej i długiej drogi, jaką trzeba 
było pokonać, zanim skonstruowano owe maszy- 
ny. Są to roboły przeznaczone przede wszystkim 
do przemieszczania przedmiotów i z tego względu 
nazywane aufomalycznymi manipulatorami. 

Spójrzcie więc na rysunek, który przedstawia 
historię doskonalenia narzędzi odgrywających ro- 
lg „przedłużacza” ludzkiej ręki; dzięki niemu 
można manipulować przedmiotami nieosiągalny- 
mi ręką. Początkowo był to zwykły kij, potem za- 
krzywiona na końcu laska. Prostym narzędziem, 
przypominającym w działaniu dwa palce: kciuk 
i palec wskazujący, stały się szczypce. Szczypce 
z wydłużoną rękojeścią umożliwiły zdalne chwy- 
tanie przedmiotów i przenoszenie ich na inne 
miejsce. Wreszcie wykonano przyrządy w form 
długiego kija lub pręta, zaopatrzonego z jednego 
końca w szczypce otwierane i zamykane za po- 
mocą ręcznego uchwytu umieszczonego na jego 
przeciwnym końcu. W ten sposób powstał przy- 
rząd zasługujący już na miano ręcznego manipu- 
latora. Przykładem takiego manipulatora jest 
choćby ogrodnicze urządzenie do zrywania jabłek 
i przycinania wysoko rosnących gałązek. 

Bardziej skomplikowane manipulatory ręczne 
opracowano dla potrzeb naukowców, zwłaszcza 
pracujących w laboratoriach nuklearnych przy 
reaktorach atomowych. Manipulator taki umożli- 
wia bezpieczne odizolowanie naukowca-operato- 
ra od źródła szkodliwego promieniowania. Mani- 
pulator bowiem jest przepuszczony przegubowo 
przez grubą warstwę izolacyjną ze strefy bezpie- 
cznej laboratorium do wnętrza reaktora lub po- 
mieszczenia z izotopami promieniotwörczymi. 
Operator obserwuje końcówkę manipulatora 
przez specjalny wziernik — okienko w ścianie 























izolującej. Na zewnątrz wyprowadzone są elo- 
menty do sterowania końcówką roboczą, która 
ma oprócz zwyklych szczypiec także jeden lub 
kilka przegubów. Umożliwia to już nie tylko chwy- 
tanie i przemieszczanie przedmiotów, ale również 
przechylanie i obracanie ich, na przykład prze- 
lewanie zawartości kolb i probówek. 

Możliwości ruchowe manipulatora charaktery- 
zuje tak zwana liczba stopni swobody. Jest ona 
liczbą możliwych do wykonania różnych ruchów 
Na przykład manipulator na rysunku może: obra- 
cać się w swoim łożysku w ścianie reaktora 
(obrót u), obracać się dookoła swej osi podłuż- 
nej (obrót £), wysuwać się liniowo wzdłuż tej osi 
(przesuw ;), obracać się w przegubie uchwytu 
(obrót 0), zamykać i otwierać szczypce (ruch £) — 
łącznie ma więc pięć stopni swobody. W ten 
sposób program ruchów końcówki manipulatora 
może być bardzo bogaty; operator wykonuje 
skomplikowane manewry przedmiotami znajdują- 
cymi się w sąsiednim pomieszczeniu. 

Opisany manipulator jest dość skomplikowa- 
nym urządzeniem. Kolejny krok — to zmechani- 
zowanie manipulatora ręcznego. Należy przy tym 
dla każdego stopnia swobody elementów moni- 
pulatora zastosować osobny napęd. Stosowane w 
tym celu silniki mogą być: elektryczne, pneuma- 
tyczne lub hydrauliczne. Mówi się wówczas odpo- 
wiednio o manipulatorach elektrycznych, pneuma- 
tycznych albo hydraulicznych. Kierowanie pracą 
takiego manipulatora polega na włączaniu bądź 
wyłączaniu poszczególnych silników. Jest on 
zdolny wykonywać prace, które wymagają użycia 
znacznej siły. W dalszym ciągu jednak do wyko- 
nywania pracy potrzebny jest człowiek. Jego za- 
daniem jest obserwowanie przebiegu czynności 
wykonywanych przez manipulator i podejmowa- 
nie decyzji o rozpoczęciu lub zakończeniu kolej- 
nego manewru. Człowiek inicjuje lub kończy po- 
szczególne czynności, naciskając kolejno przyci- 
ski sterujące pracą silników. Jeżeli jednak praca 
wykonywana jest cyklicznie, można zautomatyzo- 
wać czynności manipulatora. Wystarczy dodać do 
zmechanizowanego manipulatora zegar, który w 
odpowiednich chwilach będzie włączał i wyłączał 
silniki. Aby określić te chwile, trzeba dokładnie 
obserwować pracę manipulatora. W czasie obser- 
wacji notuje się kolejne czynności operatora oraz 
odstępy czasowe między nimi. Na tej podstawie 
zostaje wykonane lub zaprogramowane zegarowe 
urządzenie sterujące. Automatyczny manipulator 
wykonuje raz za razem wszystkie czynności z gó- 











ry zaplanowane i „zapamiętane” 
przez urządzenie sterujące. W 
łen sposób w nie zmienionych 
warunkach otoczenia czynności 
są powłarzane samoczynnie — 
dzieje się lo już bez bezpośred- 
niego udziału człowieka. 

Mamy więc do czynienia już 
nie ze zwykłym, ale ż automa- 
tycznym manipulatorem, z robo- 
tem działającym według progra- 
mu. Należy jeszcze wyposażyć 
go w „zmysły”, czyli urządzenia 
informujące urządzenie sterujące, 
czy nie uległy zmianie warunki 
oteczenia. Przeważnie jest lo 
zespół wyłączników, z których 
każdy informuje o spełnieniu 
jednego warunku poprawnej pra- 
cy robota. 





Urządzenie sterujące możę rów- 
nież uruchamiać silniki maszyn 
współpracujących z robotem. 
Przykładem współpracy opisywa- 
nego robota z maszyną jest za- 
bieranie pewnego przedmiotu z 
określonego miejsca, układanie 
go na stanowisku wiertarskim, a 
następnie, już po nawierceniu, 
odkładanie przedmiotu do pudełka. Wyłączniki, 
czyli „zmysły dołyku” robota, muszą poinformo- 
wać urządzenie sterujące, że: 





— przedmiot leży na swoim miejscu gotowy do 
zabrania, 

— stanowisko wiertarskie jest opróżnione, 

— wiertarka jest gotowa do wiercenia, czyli 
uzbrojona w wiertło, 

— pudełko na gotowe przedmioty znajduje się 
na swoim miejscu. 

Jak z tego widać, potrzebne są co najmniej 
cztery wyłączniki informujące o tym, czy każdy 
z przytoczonych warunków jest spełniony. O ile 
ważne jest początkowe usytuowanie przedmiotu, 
na przykład walec powinien stać na swej podsta- 
wie, a nie leżeć na powierzchni walcowej, o tyle 
liczba wyłączników informacyjnych może sie 
zwiększyć. 


Przy automatycznej pracy robota bardzo waż- 
ne są jeszcze dwie sprawy. Po pierwsze jego 
końcówka robocza oraz wszystkie części rucho- 
me, napędzane przez poszczególne silni 
zawsze wracać do ściśle określonej pozy. 
ściowej. Sprawdzanie tego może wymagać kolej- 
nej porcji wyłączników informacyjnych. Po drugie 
stanowisko obsługiwane przez robota: powinno 
być całkowicie zautomatyzowane, gdyż człowiek 
nie jest w stanie współpracować z szybkim i nie- 
zwykle precyzyjnym automatem. Konieczne jest 
zatem automatyczne podawanie przedmiotów na 
określone miejsce, z którego — w naszym przy- 
kładzie — robot ma je zabierać. 





Gdy wszystkie warunki są spełnione, robot wy- 
konuje swój kolejny cykl pracy. Jeśli niespełnie- 
nie jednego choćby warunku uniemożliwia wyko- 





nanie tej pracy lub — co gorsza — grozi awarią, 
urządzenie sterujące zatrzymuje wszystkie napę- 
dy i włącza sygnalizację alarmową. Służy ona 
do przywołania człowieka, którego zadaniem jest 
wyeliminowanie przyczyny blokującej pracę ro- 
bota. 


Obecnie produkowane automatyczne manipu- 
latory, nazywane lez automatami przemysłowymi 
służą do wykonywania wielu zadań. Przeważnie 
zatrudnia się je do prac ciężkich, monotonnych, 
wymagających precyzji i szybkości działania oraz 
wykonywanych w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia. Robot jest urządzeniem bardzo drogim 
i wymaga wielu specjalnych urządzeń, z którymi 
musi współpracować. Jest jednak pracownikiem 
bardzo sumiennym i nie męczącym się. Jeżeli 
stanowisko obsługiwanego przez robota zostało 
dobrze zaprojektowane, jego praca przebiega bez 
przerwy, często znacznie szybciej i dokładniej, niż 
gdyby była wykonywana przez człowieka. 


Czy coraz powszechniejsze zastępowanie ludzi 
przez roboty oznacza, że kiedyś człowiek nie bę- 
dzie musiał pracować i zatrudniać swych mięśni? 
Do tego chyba nigdy nie dojdzie. Po pierwsze 
sytuacja, w której wszystkie czynności związane 
z pewnym wysiłkiem fizycznym przejęłyby od lu- 
dzi roboty, wydaje się nie do przyjęcia. Brak 
przez dłuższy czas jakiegokolwiek zajęcia i wy- 
siłku jest bowiem nie mniej dokuczliwy i wyczer- 
pujący niż zbyt ciężka prača. Po drugie zaś 
przejmowanie przez roboty prac fizycznych bę- 
dzie wymagało od ludzi nadzorujących ich pracę 
coraz większego wysiłku umysłowego, po którym 
hajlepszym odpoczynkiem będzie uprawianie tu- 
tystyki i sportu. 


ZBIGNIEW RUDNICKI 
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NADWOZIE 


Samochód, który widzimy na ulicy, to 
ograniczona przestrzeñ na kolach, Tak, 
tak. Nie ma w tym nic dziwnego. Zwykle 
pudelko, skrzynka, dom, tornister — to 
również ograniczona przestrzeń. Prze- 
strzeń tę ograniczają ścianki: pudełka 
skrzynki, domu i tornistra. Wnętrze — to 
część przestrzeni. W samochodzie ścianki 
ograniczające przestrzeń nazywamy nad 
woziem. 

Kształt nadwozia samochodu może być 
bardzo różny, co do tego nie mamy żad- 
nych wątpliwości. Natomiast zadanie, ja- 
kie nadwozie - ma do spełnienia, 
jest dla wszystkich samochodów 
wspólne, jednakowe. Dlaczego ksztal- 
ty nadwozi są takie różne, chociaż 
wszystkie one pełnią tę samą funkcję? 
Otóż powód główny — to estetyka, czyli 
piękno. Każdy człowiek ma własne po- 
czucie piękna, swój osobisty gust. Aby 
więc zaspokoić to indywidualne poczucie 
piękna swoich odbiorców, czyli nabyw 
ców samochodów, ich producenci kon 
struują olbrzymią liczbę różnych samo 
chodów, nadają im różne kształty i pię- 
knie ozdabiają kolorami. 

Podstawowym zadaniem, funkcją nad 
wozia, jest ochrona wszystkiego, co się 
w jego wnętrzu znajduje: a więc ludzi, 
bagaży, silnika, wszystkich mechaniz- 
mów, dźwigni, urządzeń itp. Nadwozie 
chroni, osłania, wiąże w całość wszystko 
to, co wraz z samochodem porusza się 
po ulicach i drogach. Bezpośrednio chro 
ni przed deszczem, śniegiem, wiatrem, 
słońcem, nawet mrozem — czyli przed 
warunkami atmosterycznymi. Bezposred 
nio, chóciaż nie zawsze dostatecznie 
chroni również przed skutkami wypad- 
ków drogowych. 

Bezpieczeństwo użytkowników samocho- 
du — kierowcy i pasażerów — to oczywi- 
ście najbardziej odpowiedzialne zado- 
nie, jakie nadwodzie ma do spelnicn a. „e 
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względu na innych użytkowników dróg, 
a więc przechodniów, rowerzystów, moto- 
cyklistów, nadwozie musi mieć kształty 
łagodne, nie może mieć załamań, os- 
trych krawędzi ani wystających elemen- 
tów. Ale musi być mocne, aby chronić kie- 
rowcę i pasażerów. Nadwozie składa się 
jakby z trzech części współpracujących ze 
sobą, tak jak im to nakazali konstrukto- 
rzy. Te trzy części to: przedział pasażer 
ski, przedział silnikowy i przedział baga- 
żowy. Przedział pasażerski to kabina dla 
kierowcy i pasażerów, w przedziale silni- 
kowym mieści się silnik wraz z osprzę- 
tem (zwykle przód samochodu), przedział 
bagażowy to miejsce na bagaże (zwykle 
tył samochodu). Prawda, jakie to proste? 
Oczywiście przedziały takie, jak silnikowy 
i bagażowy, mogą być rozmieszczone 
inaczej, jak np. we fiacie 126 p: prze- 
dział bagazowy jest z przodu, a silnikowy 
z tyłu. Ale prawie zawsze znajdują się al- 
bo przed, albo za kabiną kierowcy. 

Podstawowym przedziałem, umieszczo 
nym centralnie, tzn. w środku samocho- 
du, jest zawsze przedział pasażerski. Po- 
zostałe dwa osłaniają go. Kabina pasa- 
żerska jest specjalnie wzmocniona — 
sztywniejsza niż pozostałe przedziały, 
które stanowią rodzaj buforów. 

Przewiduje się, że w razie uderzenia 
przedział silnikowy lub bagażowy pójdą 
na straty. Niech się gną, zgniatają — 
myśli konstruktor — ale niech w ten spo- 
sób ochronią przedział pasażerski. Ten 
musi być nienaruszony.. Siła uderzenia 
powstająca podczas wypadku rozprasza 
się, słabnie podczas zgniatania. | oto wła- 
śnie chodzi konstruktorom. Oczywiście 
przewiduje się również możliwość uderze- 
nia w bok samochodu ‚lub wywróce- 
nia się na dach. Dlatego słupki podtrzy- 
mujące dach (tzw. słupki okienne) oroz 
drzwi boczne są również bardzo wytrzy- 
male, bo przecież należą do przedziału 
pasażerskiego 










Wiemy już, że przedział pasażerski mu- 
si być wytrzymały. Jest to bardzo trudne 
zadanie dla konstruktorów, muszą. oni 
bowiem pokonać pewne przeszkody. Są 
nimi otwory okienne i drzwiowe. Oczywiś- 
cie domyślacie się, o co chodzi. Kierowca 
musi mieć możliwość obserwowania wszy- 
stkiego dookoła, dlatego z przodu, z tyłu 
i z boków nadwozi muszą być okna. Trze- 
ba również wsiadać do samochodu i wy- 
siadać z niego wygodnie, a nawet szybko, 
no więc muszą być także drzwi. Te liczne 
otwory, tak niezbędne i konieczne, osła- 
biają wytrzymałość kabiny. Żeby mieć 
pewność, że nadwozie jest bezpie- 
czne, konstruktorzy badają w laborato- 
riach zachowanie się nadwozia podczas 
wypadków „na niby”. Oznacza to, że w 
bezpiecznych dla człowieka warunkach, 
w których człowieka zastępuje manekin. 
symuluje się skutki wypadków drogowych, 
a więc rozbija się nadwozie o betonowe 
ściany, przewraca na dach, uderza o be- 
tonowe słupy itd. Wyniki badań dokład- 
nie się anolizuje i wprowadza poprawki: 
wimacnia się słabsze punkty i miejsca 
nadwozia. 

Nadwozie musi odpowiadać jeszcze 
innym wymaganiom. Wnętrze kabiny pa- 
sażerskiej powinno być wygodne, czyli 
odpowiednio szerokie i wysokie, muszą 
być przewidziane odpowiednie miejsca 
na nogi, na łokcie — czyli punkty pod- 
parcia — nie mówiąc już o wygodnych 
fotelach. Ponadto powinien być łatwy 
dostęp do kierownicy, pedałów, dźwigni, 
pokręteł, przełączników, klamek drzwi a 
więc do mechanizmów sterowania samo- 
chodem. 

To jeszcze nie wszystko. Nadwozie mu- 
si mieć niski współczynnik oporu powie- 
trza. 

Aby to lepiej wytłumaczyć, posłużymy 
się następującym przykładem: wieje sil- 
ny wiatr, a my idziemy prosto pod niego. 
Czujemy, jak stawia nam silny opór, pcha 
naś do tyłu. Często w takiej sytuacji u- 





stawiamy się bokiem do wiatru, wówczas 
jego napór jest mniejszy. Jadąc na san- 
kach lub nartach pochylamy się i łatwiej 
nam mknąć z górki. A więc ustawiając 
się bokiem do wiatru lub pochylając się, 
wystawiamy na jego działanie mniejszą 
powierzchnię, i odwrotnie. To zjawisko 
jest znane i wykorzystywane. Mając 
mniejszą powierzchnię czołową, tzn. tę, 
która jest skierowana pod wiatr, łatwiej 
pokonujemy opór powietrza. Ponieważ je- 
dnak powierzchnia czołowa samochodu 
nie może być zmniejszona poniżej pew- 
nej wartości — tak jak człowiek nie mo- 
że skulić się do rozmiarów np. pudełka 
zapałek — przód samochodu jest naj- 
pierw niski, potem wznosi się łagod- 
nie w kierunku kabiny; szyba przednia 
jest nachylona. Mając taki kształt opły- 
wowy, samochód łatwiej pruje powietrze 
— jak strzała o ostrym grocie. Skutek 
tego jest taki, że samochód zużywa mniej 
paliwa i jest stabilniejszy, tzn. bardziej 
odporny na podmuchy wiatru, bezpiecz- 
niejszy. O tym, czy nadwozia maja właś- 
ciwy kształt, można się przekonać badając 
je w tzw. tunelach aerodynamicznych. Tu- 
nel aerodynamiczny jest to olbrzymia ru- 
ra, w którą specjalny wentylator tłoczy 
powietrze z dużą prędkością. Nadwozie 
z przyklejonymi paskami papieru lub 
wstążkami folii wstawia się do tunelu. 
Powietrze, poruszając się z dużą prędkoś- 
cią, napotyka na swojej drodze nadwozie. 
Wygląda to tak, jakby nadwozie porusza- 
ło się w tunelu. Paski fruwają na wietrze. 
Jeśli nadwozie jest właściwie skonstruo- 
wane, ma opływowy kształt, paski „przy- 
klejaja” się do powierzchni i układają 
się wzdłuż kierunku działania wiatru. Je- 


_śli odrywają się one od powierzchni 


i fruwają niezgodnie z kierunkiem działa- 
nia wiatru, świadczy to o zawirowaniach 
powietrza wokół nadwozia. A jest to 
zjawisko niepożądane. Dzięki badaniom 
w tunelu aerodynamicznym można usu- 
nąć wiele błędów konstrukcyjnych. 
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Pozostała nam do omówienia jeszcze 
sprawa: z czego zbudowane jest nadwo- 
zie. Przeważnie z blachy stalowej lub la- 
minatów, czyli tworzyw sztucznych. Po- 
równajmy nadwozia fiata 125 p i traban- 
ta. Nadwozie pierwszego jest z blachy 
stalowej, drugiego z laminatu. 

Blacha stalowa ma wiele zalet: daje 
się walcować na cienkie arkusze, daje się 
tłoczyć w prasach, czyli kształtować 
Można ją więc również łatwo prostować, 
na przykład noprowiać wszelkie wgnie- 
cenia po wypadku. W zakładach napraw- 

"czych przywraca się nadwoziom ich 
kształt sprzed wypadku nieskomplikowa- 
nymi metodami— wyklepywaniem i pro- 
stowaniem. 

Blacha stalowa ma jeszcze te zale- 
tę, że jej kawałki można doskonale ze so- 
bq łączyć metodą spawania, zgrzewania, 
nitowania i skręcania. Tak więc blacha 
stalowa byłaby prawie idealna do pro- 
dukcji nadwozia, gdyby nie jej wpraw- 
dzie jedna, ale dość istotna wada: łatwo 
ulega korozji, czyli rdzewieniu. Nadwozie 
samochodu wykonane jest z blachy stalo- 
wej i nie zabezpieczone przed korozją nie 
może opuścić fabryki, ponieważ po pier- 
wszym deszczu, ba, nawet mgle, pokryje 
się natychmiast rdzawymi plamami. Koro- 
zja przeżera blachę na wylot. Aby temu 
zapobiec, stalowe nadwozia zanurza się 
w wannach z różnymi płynami, które o 





siadają na powierzchni blachy, czyniąc 
ją odporną na korozję. Dopiero po tych 
zabiegach można przystąpić do lakiero- 
wania. 

Laminat natomiast jest bardziej praco- 
chłonny w produkcji niż blacha. Elemen- 
ty nadwozia, czyli błotniki, dachy, pokry- 
wy. i inne części, nie są tłoczone 
w wysoko wydajnych prasach, lecz 
wykonuje się je w specjalnych for- 
mach. Sam jednak laminat jest elasty 
czniejszy od blachy. Prócz tego jest on 
od niej lżejszy, mimo że ścianki nad- 
wozia z laminatu sq grubsze od ściunek 
z blach stalowych. Ale największą zaletą 
laminatu jest to, że nie ulega korozji — 
nie rdzewieje. Gotowe nadwozie z lami- 
natu lakieruje się tylko ze względów es- 
tetycznych. Nie stosuje się przy tym za- 
biegów zabezpieczających. Sq one prze- 
cież zbędne. Tok więc wady laminatu 
— po takim orgumencie, jakim jest 
odporność na korozję — schodzą 
na dalszy plan. Wspomnimy > nich 
jednak. Otóż nadwozie z laminatu usz- 
kodzone podczos wypadku nie daje się 
wyklepać ani wyprostować. Niestety 
pęka i rozlatuje się na kawałki. Jedyna 
metoda naprawy nadwozia — to wymiana 
elementów na nowe. Elementy te można 
jednak łatwo wymieniać, ponieważ sa 
przykręcane śrubami 

JERZY SĘDŁAK 





WYRZUTNIA PIŁEK 


w ZSRR skonstruowano kata- 
pultg umożliwiającą grę w tenisa 
ziemnego bez partnera. 

Urządzenie wyrzuca piłki na 
odległość od 5 do 35 metrów z 
szybkością dochodzącą do 60 
km/h 





FRUWAJĄCA KAMERA 





W USA skonstruowano zd 
sterowany, miniaturowy heliko- 
pter, którego zadaniem jest uno- 
szenie w powietrzu kamery tele- 
wizyjnej. Pojazd napędzany sil- 
nikiem benzynowym i wyposażo- 
ny w śmigło o rozpiętości topat 
163 cm może unosić się w po- 
wietrzu przez 60 minuł. 





Helikopter będzie używany 
m. in. do kontrolowania ruchu 
drogowego w szczególnie ne- 
wralgicznych punktach. 


e . 
FUTRO ZE ŚWIATŁOWODÓW 


Amerykańscy zoologowie za 
pomocą mikroskopu elektrono- 
wego przeprowadzili badania 
włosia niedźwiedzi polarnych, 
znanych z wyjątkowo dużej od- 
porności na niskie temperatury. 
Okazało się, że poszczególne 
włosy niedźwiedziego futra są 
bezbarwne i mają kształt rurek 
wypełnionych wewnątrz powie- 
trzem. Biały kolor futra jest po- 
zorny i powstaje w wyniku roz- 
proszenia światła. Dzięki takiej 
budowie futro całkowicie po- 
chłania, a następnie doprowadza 
do ciała zwierzęcia promienie 
ultrafioletowe zawarte w świetle 
słonecznym, co odgrywa ogrom- 
ną rolę w bilansie energetycznym 
organizmu oraz sprzyja właściwej 
przemianie materii. Włosie więc 
pełni funkcję światłowodów 
uchodzących zo jeden z ostot- 
nich wynalazków człowieka. 





KONTROLA AKUMULATORA 


Znana zachodnioniemiecka fir- 
ma BOSCH produkuje sygnaliza- 
tory stopnia naładowania akumu- 
lalorów samochodowych. 

Wskaźnik umieszczony we- 
wngtrz kabiny informuje kierow- 
ce w sposób ciągły o stanie a- 
kumulatora. Wyczerpanie akumu- 
latora sygnalizowane jes! dodat- 
kowo czerwonym światełkiem. 


TAŚMA ALARMOWA 


W Wielkiej Brytanii opracowa- 
no specjalną taśmę umożliwiają- 
cą uruchomienie systemu alar- 
mowego z wielu punktów. 

Taśma jesi wykonana z mate- 
riału przewodzącego prąd elek- 
tryczny niskiego napięcia, całko- 
we bezpiecznego dia cztowie- 

a. 

Dotknięcie 
rymkolwiek 
zamknięcie obwodu elektryczne- 
go i jednocześnie włączenie sy- 
gnału alarmowego. 

Taśma będzie instalowana w 
mieszkaniach zajmowanych przez 
osoby niesprawne fizycznie. 








SAMOCHODOWE SKRZYDŁA 


W Wielkiej Brytanii można ku- 
pić skrzydła do... samochodu. 
Skrzydła te są przeznaczone do 
samochodów osobowych ciągną- 
cych przyczepy. 

Skrzydło, stanowiące przedłu- 
żenie dachu, kieruje powietrze ku 
górze ponad przyczepę. Dzięki 
lemu przyczepa sławia mniejszy 
opór. Zmniejsza się także zuży- 
cie paliwa, a jednocześnie 
zwiększa słałeczność pojazdu. 











INNE 





Można powiedzieć, że fotografię już 
znamy dobrze. Wielu z nas fotografuje, 
wywołuje samodzielnie błony, robi odbit- 
ki i powiększenia. Wszyscy oglądamy ilu- 


stracje w pismach, mamy zdjęcia w szkol- . 


nych legitymacjach itp. Ale to nie wszy- 
stko. Fotografia znalazła zastosowanie w 
wielu dziedzinach nauki i techniki. Ist- 
nieją również specjalne rodzaje fotogra- 
fii, u nas zupełnie nieznane. Dziś chce- 
my właśnie powiedzieć krótko o tych 
innych rodzajach fotografii, wprawdzie 
nie używanych przez zwykłych fotografów, 
ale bardzo ważnych i ciekawych. 

Zaczniemy od fotografii u nas bardzo 
mało znanej, choć służy ona przede 
wszystkim do wykonywania zdjęć cał- 
kiem zwyczajnych — od fotografii „mo- 
mentalnej”. Sposób fotografowania w 
tym wypadku jest następujący: wykonu- 
jemy aparatem zdjęcie, wywołujemy ne- 
gatyw, powiększamy go, wywołujemy po- 
większenie i na drugi dzień (nieraz za 
tydzień lub dłużej, a w najlepszym razie, 
powiedzmy za godzinę) jesteśmy posia- 
daczami gotowego obrazu pozytywowe- 
go. A co byście powiedzieli na taki spo- 
sób: wykonujemy zdjęcia aparatem foto- 
graficznym i wyjmujemy z niego... goto- 
we zdjęcia? 

Amerykanin, dr Edwin Land, mniej wię- 
cej trzydzieści lat temu wynalazł taki wła- 
„śnie sposób fotografowania. Potrzebny 
jest do tego specjalny materiał fotogra- 
ficzny i specjalny aparat. Obecnie i ma- 





FOTOGRAFIE 





teriały te, i aparaty wyrabia założona 
przez niego wytwórnia „Polaroid-Land”, 
a dwa lata temu bardzo podobne mate- 
riały i aparaty zaczęła również wyrabiać 
firma fotograficzna największa na świe- 
cie „Kodak” (także w Stanach Zjedno- 
czonych). 

Materiał do fotografii momentolnej 
zawiera wszystko, co potrzeba do otrzy- 
mania zdjęcia: jest w nim błona, na któ- 
rej tworzy się obraz negatywowy, do niej 
ściśle przylega papier, w którym powstaje 
obraz pozytywowy, a na krawędzi każ- 
dej klatki materiału znajduje się plasty- 
kowy zasobniczek z chemikaliami. Gdy 
po naświetleniu zdjęcia błonę (nazwijmy 
tak, dla uproszczenia, ten materiał) się 
przesuwa, przechodzi ona między dwie- 
ma rolkami, które zgniatają zasobniczek 
i rozprowadzają chemikalia między ma 
teriałem negatywowym i pozytywowym. 
Obraz negatywowy wywołuje się i jedno 
cześnie utrwala. A rozpuszczalne pro- 
dukty utrwalania przechodzą do przyle- 
gającego doń papieru pozytywowego i 
tam się wywołują, tworząc pozytyw. 

W praktyce wygląda to tak, że z apa- 
ratu wyciągamy szczelnie opakowany pa- 
kiecik, zawierający negatyw i pozytyw 
oraz rozprowadzone między nimi chemi- 
kalia i po minucie (niekiedy nawet, gdy 
mamy do czynienia z materiałami Pola- 
roid, już po 15 sekundach) oddzielamy 
negatyw od gotowego pozytywu. Nega- 
tyw wyrzucamy, a oglądamy pozytyw. W 
ten sposób otrzymujemy o- 
brazy czarno-białe. Zasada 
otrzymywania obrazów bar- 
wnych jest taka sama, lecz 
oczywiście budowa mate- 
riału jest bardziej skompli- 
kowana. Niestety ani tych 
materiałów, ani aparatów 
specjalnie do nich skon- 
struowanych, u nas nie ma. 
Były one produkowane (do 
momentalnej fotografii 
czarno-białej) w Związku 
Radzieckim, ale zaprzesta- 
no ich produkcji. 





To była ciekawa fotografia, ale wla- 
ściwie podobna do normalnej, przezna 
czona do użytku dla wszystkich. Są jed- 
nak dziedziny fotografii służące specjal- 
nym celom. Do takich należy na przykład 
fotografia w podczerwieni. Niewtajemni- 
czonym wyjaśnimy, że podczerwień to 
promieniowanie z fizycznego punktu wi- 
dzenia identyczne z promieniowaniem 
świetlnym, tyle tylko, że oko ludzkie nie 
jest wrażliwe na ten zakres promieniowa 
nia; promienie podczerwone mają więk- 
szą długość fali niż najdłuższe z widzia! 
nych — czerwone; od tego właśnie po 
chodza nazwy „promienicwanie podczer 
wone" i „fotografia w podczerwieni”. Do 
dajmy, że premieniowanie podczerwone 
jest promieniowaniem cieplnym: gdy zbli 
żymy tękę do rozgrzanego kaloryfera, czu 
jemy „ciepło”, czyli właśnie promienio- 
wanie podczerwone. Otóż istnieją spe- 
cjalne materialy fotograficzne, które są 
czułe na te promieniowania Na tych ma 
terialach można zwykłym 
aparatem fotograficznym 
fotografować w całkowitej 
ciemności, np. przy świetle 
rozgrzanego żelazka! 

Fotografia w podczerwie 
ni ma ogromne znacze 
nie w nauce i technice 
Nojptostsze to fotografia z 
dużych odległości. Wyko 
rzystuje się tu fakt, że w 
porównaniu z promieniam 
widzialnymi promienie pod 
czerwone są 2 wiele sła 





biej rozpraszane przez znajdującą się w* 
powietrzu parę wodną, cząsteczki kurzu 
itp. W wyniku tego krajobraz, który ogla- 
dany okiem ludzkim będzie zamglony, na 
fotografii wykonanej w podczerwieni be- 
dzie czysty, a wszystkie odległe fragmen- 
ty będą doskonale widoczne. Ale to nie 
wszystko. Fotografia w podczerwieni 
znajduje duże zastosowanie w medycy 
nie, umożliwia wykrywanie zafałszowań 
dokumentów, pisma, druku, pozwala na 
odczytanie druków prawie całkowicie 
zwęglonych (spalonych) i jest pomocna 
w wielu jeszcze innych dziedzinach. 
Bardzo ciekawą „odmiang” fotografii 
w podczerwieni jest fotografia fałszują- 
ca barwy. Jak wiemy, w materiale foto 
graficznym barwnym znajdują się związ- 
ki chemiczne, które wytwarzają w czasie 
wywoływania barwniki, odpowiadają 
ce barwom fotografowanego obiek 
tu. Ale do materiału fotograficznego moż 
na przecież dodać takie związki chemicz 








ne, że wytwarzane barwniki będą innej 
barwy niż kolor światła, pod wpływem 
którego powstają. W ten sposób fotogra- 
fując np. czerwony dzbanek, możemy no 
zdjęciu otrzymać dzbanek zielony, niebie- 
ski — zależnie od tego, jakie barwniki 
wytwarzają się pod wpływem światła 
czerwonego. Ta technika fotograficzna 
jest również często stosowana. Po- 
wiedzmy tu tylko o jednym jej zastosowa- 
niu: na takim materiale (np. Kodaka Ae- 
rochreme Infrared) wykonujemy zdjęcia 
lotnicze dużego lasu. Na normalnym 
zdjęciu barwnym las będzie oczywiście 
zielony, i takim widzi go pilot samolotu 
Na naszym zdjęciu las będzie jednak nie 
zielony, lecz niebieski, tylko niektóre 
drzewa — choć dla oka ludzkiego są one 
tak samo zielone — wyszły na czerwono 
A wiecie dlaczego? Bo to są drzewa cho- 
re, w których już zaczyna zanikać zielony 
barwnik — chlorofil. W ten sposób leśni- 
cy zawczasu wiedzą, które drzewa choru- 
ją i które trzeba szybko wyciąć, aby nie . 
zarażały innych, zdrowych. 

A teraz robimy skok z podczerwieni w 
ultrafiolet, czyli przeskakujemy całe-świa- 
tło widzialne i fotografujemy w niewi- 
dzialnym dla oka promieniowaniu ultra- 
fioletowym (promieniowanie ultrafioleto- 
we ma długość fali mniejszą od światła 
fioletowego, którego fale są najkrótsze z 
widzialnych). Ten sposób fotografowania 





Uwogel Przypominamy, ie w 
ba koniecznie podoé — opró 

sca zamieszkania — również 
której uczęszezacie 











Kol. AŃDRZEJ NIEORA, lat 13, ul. Sobiesioka 69/14, 
42-606 Tarnowskie Góry — lubi chemię, chcialby korespon- 
dować x rówieśnikami mojącymi podobne zainteresowania 
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zńajduje zastosowanie na przykład do 
badania starych obrazów, pozwala bo- 
wiem wykryć różne przemalowania, zmia- 
ny zarysów i wiele innych szczegółów. 

Idziemy po omacku dalej. Po omacku, 
bo wciąż jesteśmy w zakresie promienio- 
wania niewidzialnego dla ludzkiego oka. 
Idziemy w stronę fal jeszcze krótszych, 
fal rentgenowskich. Musimy przy tym 
uważać, gdyż te fale są bardzo szkodli- 
we dla naszego organizmu i w tym za- 
kresie promieniowania możemy przeby- 
wać jedynie bardzo krótko. Ktoś złamał 
nogę, trzeba ją prześwietlić, aby lekarz 
wiedział, jak wygląda złamana kość i 
mógł ją odpowiednio złożyć. Prześwietla- 
my promieniami Roentgena bolący ząb, 
chory żołądek itp. Współczesna medycy- 
na byłaby bezradna bez fotografii rent- 
genowskiej 

Jak więc widzicie, fotografia to nie 
tylko zabawa. Za pomocą aparatu foto- 
graficznego i błony fotograficznej może- 
my otrzymać nie tylko portret kolegi i pa- 
miątkowe zdjęcie krajobrazu na waka- 
cjach. Bez fotografii — tej specjalnej — 
nie można sobie wyobrazić działania 
szpitali, sporządzania map, produkowa- 
nia części maszyn itp. Współczesny czło- 
wiek po prostu nie może się obejść bez 
fotografii. 


WOJCIECH TUSZKO 


73-220 


Kol. TOMASZ NIEWLACZYN, lat 14, Kielpino, 
jak: tranıy- 


Drawno — za części radiotechnicine, takie jol 
oporniki, diody, transformatory, i słuchowki 
turówe, odda telefon MB w dobrym stanie. 






na książkę Walesa pt. „Akwarium i jego urrq- 
Zrób to som" pt.: Model ro- 
Silniczek 4,5 V. 

Kol. JÓZEF STANKIEWICZ, ul. Żeromskiego 30, 59-820 
Leśna — przekaże młodszym kolegom pokoiny zbiór nume- 
loryzontów Techniki dla Dzieci” i „Kalejdoskopów 
Techniki” z lot 1967—1972 ora: dwa oprawione roczniki 
czasopismo „Pornoj świ 1967 i 1968) 10 materialy 
dotyczące Todeusza Kościusi! 

Kol. SŁAWOMIR KOZIEJ, lat 14, ul. Jagiellońska 60 
m 30, 25-734 Kielce — wymieni lużne numery „Kalejd 
skopu Techniki" z lat 1974—1977 oraz broszurki 1 serii 
„Zrób to sam” na numery „Malego Modelarza". 


Kol. MARIUSZ GÓRSKI, uczeń Zasadniczej Szkoły Elek- 
Ityeznei, ul. Jarochowskiego 99/19, 60-249 Poznań — poszu- 
kuje układu scalonego GML 024 i tyrystora BTP 2/300. W 
zamian oferuje fototrantystory BYPY 21, głowicę uniwersal- 
ną i kasującą od magnetofonu oraz różne części radio- 
techniczne. 

Kol. STANISŁAW JANIAK, lot 14, ul. Krótka 2 m 4, 
11-320 Jeziorany — za modele samolotów pasażerskich i 
wojskowych oferuje dwa silniczki elektrycine 4,5V i xnoct- 
ki pocztowe. 



























Kol. PIOTR RATAJCZAK, uczeń Zasadniczej Szkoły Zo- 
wodowej, ul. Ognik 9B m 15, 60-385 Poznań — interesuj 
rotachniką, nawiąże kontakt listowy x kolegami o 
podobnych zainteresowaniach. 








Kol, JAROSŁAW GRAJBER, lot 14, ul. Modra 86 A, 80-736 
Gdańsk — za ksigiki o rodiotechnice odda kilkanoíci 
numerów „Malego Modelarzo" i broszurki x serii „Ty- 
as”. 

Kol. WITOLD SAPIELAK, lot 13, Rzeczyca Mokra 58, 
27-620 Dwikozy — w zamian za odczynniki chemiczne ofe- 
ruje ciekawe książki, dwa silniczki 4,5 V i elektromagnesy. 








Bohaterów Cho- 
poszukuje sta- 
rób to sam” pt. 
Odda zo nie rói- 
chemiczne, ciekawe 


Kol, TOMASZ ZADROŻNY, lat 17, ul. 
dakowa 40 m 3, 08-300 Sokolów Podlas 
tych monet oroz bruszurki z serii 
„Usprawniamy magnetofon kasetowy: 

jechniczne, odczynniki 














KRYSTIAN SKORUPA, ul. Plebiscytowa 7/4, 44-100 
Gliwice — wasz starszy kolega odda swój bogoły zbiór 
x lat 1959-1978, za co chcialby 







Kol. ZBIGNIEW ŁUCZAK, uczeń Li 
cego, ul. Kościelna 14 b, 44-338 Jasin — poszukuje ka- 
nalowego urządzenia do zdalnego wania; w zamian 
oferuje różne części radiotechniczne, ksigiki o elektronice 
oraz silniczek elektryczny 4,5 V i 220 V. 
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BĘZPIECZNA RAKIETA 


um Ogölnoksztoleg- 








Prawdziwe rakiety meteorologiczne są 
osadzone w specjalnej wieży startowej 
Aby naszej rakiecie nadać ruch prostoli- 
niowy, umieścimy ją na pionowej pro- 
wadnicy przechodzącej na wylot przez 
kadłub rakiety. Pionową prowadnice 1 
(rysunek A) osadzimy w deseczce pozio- 
mej 3. Równolegle do prowadnicy 1 osa- 
dzimy z dwóch stron dwie prostokątne 
listewki drewniane 2: 

Rysunek B przedstawia wieżę startową 
z przygotowaną do startu rakietą 4. Pro- 
wadnicę 1 można zrobić z pręta metalo- 
wego lub rurki o średnicy zewnętrznej 
okolo:ó mm (ewentualnie prowadnicę 1 
możemy zrobić z okrągłej listewki z drew- 
na). 

Gumka modelarska 5 jest zaczepiona 
u góry do wierzchołków listewek 2, a w 
dolnej części obejmuje tylną część rakie- 
ty 4. Silnie naprężona gumka „po odpa- 
leniu" bardzo wysoko wyrzuca rakietę. 

Budowę kadłuba rakiety wyjaśnia ry- 
sunek C. Prostokątny kawałek cienkiego 
kartonu 6 smarujemy na całej wewnęt 
nej powierzchni klejem i owijamy ści 
dookoła dwóch szpulek od nici 7 i 8. 











Kol. STANISŁAW KAZIOR, lat 16, ul. Mylna 5/6, 39-1 
Malczyce — za książkę pt. „ABC miniaturowego lotni 
odda książkę pt. „Lubię mojsterkowaé" i dwa numery 
„Malego Modelarza” nr 8/77 i 5/78). 


Kol. JAROSŁAW KRYKWIŃSKI, 
gów 22 m 9, 60-462 Poznań — 

iqiki Nienackiego, broszurkę „Hat 
jotelefon Szpak”, kilka numerów „Kalejdoskopu 
, a takie adresy firm samochodowych odda 
: „Wychodzę z portu”, „Jajko pterodaktyla” i 
jarskie pogaduszki”, „Pierwiastki w moim labo- 
ratorium' orar 3 numer „Morza” z 1978 r. 
































Kol. KRZYSZTOF RYBICKI, lat 16, ul. Waryńskiego 3/9, 
83-110 Tczew — 10 stare monety i banknoty orar znac: 
pocztowe polskie i zagraniczne odstąpi luine numery „Ka: 

















lejdoskopu Tech (z lot 1973 — 1978) i „Skrzydlatej 
Polski" (z roku 1977), Nowigie korespondencję ı kolegami 
tak jak on interesującymi się elektroniką. 


Kol. JACEK OSTAPOWICZ, lot 15, ul. Kochanowskiego 
26/13, 09-400 Plock — poszukuje książek o tematyce fan- 
tastyczno- i popularnonaukowej, a takie zeszytów (1—11) 

Stalo się jutro”. Do wymiany przeznacza luíne nu 
ABC Technik 









crne. 


Kol. TADEUSZ WOJTYCH lat 15, ul. Moniuszki 23/10, 
75-551 Koszalin — wymieni książki! Wojciechowskiego pi 
„Nowoczesne zabaw A. Slodowego „Lubię mojster- 
kować” orar liczne części radiotechniczne, o takie sprzęt 
chemiczny na sprowny mechanizm do magnetofonu kose 
towego 








Po wyschnięciu kleju obcinamy nad- 
datek kartonu, a do górnej szpulki przy- 


klejamy trzecią, stożkowo opilowanq 
szpulkę (część 1a na rysunku B). 

Przed pomalowaniem do dolnej części 
kadłuba rakiety przyklejamy stery kie- 
runku. 

Uwaga: przed oklejeniem w dolnej 
szpulce osadzimy zaczep z drutu lub 
gwozdzika, wygięty jak część 9 na rysun- 
ku D. Po naciągnięciu gumy zaczep 
9 sprze się na dźwigni 10 i utrzyma ra- 
kietę w dolnym położeniu. (Dźwignia 10, 
zrobiona z blaszki, jest za pomocą 
wsporników 11 połączona z podstawą 3). 

Drugi koniec dźwigni 10 jest unieru- 
chomiony przez oparcie. na kotwicy 12 
elektromagnesu 13 (może to być elektro- 
magnes ze starego dzwonka elektryczne- 
go lub przekaźnika elektrycznego). 

Przewód elektryczny zasilający elektro- 
magnes 13 przeciągamy do „sterowni”, 
którą urządzimy w pewnej odległości od 
wieży starlowej, np. w zasłoniętym miej- 
scu. 

Zdalne „odpalenie'” rakiety nastąpi po 
naciśnięciu włącznika zasilającego elek- 


tromognes 13. 
ADAM SŁODOWY 
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JESZCZE JEDEN WRÓG 


Świat, w którym żyjemy, pełen jest nie- 
bezpieczeństw. Wirusy, bakterie chorobo- 
„twórcze, trujące rośliny, jadowite zwie- 
rzęta, różnego rodzaju zjawiska fizyczne 
— jak na przykład pioruny — na każdym 
kroku zagrażają naszemu zdrowiu, życiu 
albo mieniu. Niemałą jednak ,,zastugq” 
w mnożeniu tego rodzaju czynników ma 
sam człowiek. Nieuchronnym produktem 
rozwoju naszej cywilizacji, wprawdzie 
ubocznym i nie zamierzonym, ale skiero- 
wanym przeciw gatunkowi ludzkiemu, jest 
wiele efektów, na które i nauka, i techni- 
ka — prawdopodobnie pod wpływem ko- 
rzyści, jakie dają określone rozwiązania 
— zwracają zbyt małą uwagę. Doskona- 
łym tego przykładem jest rewelacyjna 
swego czasu substancja owadobójcza, 
znana pod skrótem DDT, a mająca w 
Polsce swój odpowiednik w azotoksie. 
Uratowała ona tysiące istnień ludzkich 
przed chorobami i głodem. Na dalszą 
jednak metę okazała się rozwiązaniem 
nakazującym daleko posuniętą ostroż- 
ność. DDT gromadzi się bowiem syste- 
matycznie i powoli w tkance tłuszczowej, 
osiągając po wielu latach stężenie nie- 
bezpieczne dla życia. W wielu krajach 
zakazano w związku z tym używania tej 
substancji, zalecając substancje mniej 
skuteczne w natychmiastowym działaniu, 
ale to znacznie mniej grożne w przy- 
szłości. 
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Inny przykład to antybiotyki, rewela- 
cyjne leki, które sq bezkonkurencyjne w 
zwalczaniu wielu chorób. Powoli jednak 
zaczyna się kształtować świadomość, że 
wprawdzie antybiotyki w swym chwilowym 
działaniu są bardzo efektywne, ale sto- 
sowane bez opamiętania obniżają m. in. 
naturalną odporność organizmu i z tego 
względu stonowią poważne niebezpie- 
czeństwo dla naszego zdrowia. 

Przykładów takich można podawać 
wiele. Dobrze, jeśli przynajmniej są one 
znane. Gorzej, gdy ich sobie nie uświa- 
damiamy. A jeszcze gorzej, gdy zachwyt 
nad sukcesami techniki usypia naszą 
czujność. Za przykład i przestrogę zara- 
zem niech posłużą tu infradźwięki. 

Hałas jest nieodłącznym wytworem na 
szej cywilizacji technicznej. Stosujemy 
różne środki, ale wszystkie są jeszcze za 
mało skuteczne, aby ochronić nasz sy- 
stem nerwowy. Dobrze, że przynajmniej 
wiemy, co nie pozwala nam usnąć, sku- 
pić się, czy wypocząć, np. w mieszkaniu 
przy ruchliwej arterii miejskiej. Pociecha 
to wątpliwa, ale te same źródła, które 
atakują nas hałasem, kierują przeciwko 
nam niesłyszalnego wroga w postaci o- 
wych infradźwięków. Ucho ludzkie rea- 
guje na dźwięki o częstotliwości drgań 
od 16 Hz do ok. 20 Hz. Wyższych (zwa- 
nych ultradźwiękami) i niższych (zwanych 
infradźwiękami) nie słyszy- 
my. O ile jednak dźwięki 
słyszalne i ultradźwięki są 
względnie dobrze zbadane, 
o tyle o infradzwiekach wie- 
my jeszcze niewiele. Za- 
częto je badać dopiero sto- 
sunkowo niedawno, jeśli 
nie liczyć nieudanych prób 
ich wykorzystania militar- 
nego w czasie | wojny świa- 
towej. 

W laboratorium francus- 
kiego prof. Gavreau zajmo- 
wano się badaniem włas- 
ności dźwięków słyszalnych. 
| oto z chwilą uruchomie- 
nia w pobliżu fobryki, w la- 
boratorium zaczęły się dziać 
cuda. Ogromne męczenie 


się pracowników nawet w 
czasie czytania gazety, nie- 
zdolność do skupienia się 
nawet przy dodawaniu oraz 
wyjątkowo duża liczba zo- 
wałów serca wśród robot- 
ników jednego z oddzia- 
łów fabryki obudziły czuj- 
ność uczonych. Pomiary pól 
magnetycznych, radioakty- 
wnosci, natężenia hałasu 
nie dały odpowiedzi. Przy- 
padkiem stwierdzono silne 
i powolne (infradźwiękowe) 
drgania ścian budynku i 
wtedy tajemnica się wyjaśni- 
ła. Oto przyczyną tych przy- 
krych zjawisk były infradźwięki o często- 
tliwości drgań ok. 7 Hz, wytwarzane 
przez wentylatory fabryki. Naukowcy 
skonstruowali laboratoryjny model gene- 
ratora infradźwięków o odpowiednio du- 
żej mocy, aby zbadać mechanizm ich po- 
wstawania i własności. W czasie urucha- 
miania urządzenia zaczęły pękać sufity i 
ściany w pomieszczeniu, gdzie je zain- 
stalowano. Nikt nie miał odwagi włączyć 
urządzenie na całą noc. Tak bowiem jak 
może zawalić się niewielki most, po któ- 
rym maszeruje w takt kompania żołnierzy, 
tak pod wpływem niesłyszalnych dźwię- 
ków odpowiednio dużej mocy może się 
zawalić nawet cały budynek. A trzeba do- 
dać, że w podobnych warunkach może 
się znaleźć wiele naszych organów we- 








wnętrznych (serce, żołądek, mózg i in.), 
w których zachodzą procesy okresowe o 
niskiej częstotliwości. 

Nie mam tu zamiaru roztaczać apoka- 
liptycznej wizji końca świata, który ludz- 
kość sama na siebie sprowadzi. Ale mu- 
simy sobie zdać sprawę, że cywilizacja 
techniczna, uruchamiająca z dnia na 
dzień coraz więcej różnego rodzaju 
mniej lub bardziej hałaśliwych konstruk- 
cji (nie zawsze słyszalnych), kryć może w 
sobie wiele niebezpiecznych niespodzia- 
nek. Od czujności uczonych i odpowie- 
dzialności techników i działaczy gospo- 
dorczych zależy, czy przyszłość przyniesie 
nam życie spokojniejsze, czy też zamieni 
je w piekło. 





ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 





Nie tylko z okazji Dni Książki 


Miłośnictwo, znawstwo i zbieractwo 
książek określa się mianem bibliofilstwa 
(z greckiego: biblion — książka, phileo 
— kocham). Miłość do książek jest cechą 
niezwykle cenną, dzięki niej bowiem do- 
chowało się do naszych czasów wiele 
skarbów kultury. 

Stefan Żeromski w „Promieniach” pì- 
sal... „Zbiór starych książek to nie księ- 
garnia, to nie skład druku, to żywy or- 
ganizm, zrozumiale przemawiający. Każ- 
da z książek ma swoją historię i dla 
człowieka, co dłużej na nią patrzy a my- 
$li, ma dziwny urok i wzbudza szacu- 
nek..." 





O książki trzeba zatem dbać, chronić 
je przed zniszczeniem, utrzymywać w czy- 
stości. 

Kurz jest wrogiem książek; staranne i 
częste ich odkurzanie elektroluksem mo- 
że ustrzec księgozbiór przed plagą gry- 
zoni i owadów. Żywią się one drewnem 
regału, klejem, papierem, tkaniną, skó- 
rq (oprawą ksiażek), Owady dostają się 
w porze letniej przez okno, sq przy- 
noszone do księgozbioru przez nie oczy- 
szczone książki z antykwariatu lub 
brudnego magazynu. W naszych wa- 
runkach atmosferycznych do owadów ni- 
szczących książki należą między innymi 
chrząszcze, np. korniki, oraz motyle, czyli 
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różnych gatunków mole. Najgroźniejszy 
jest chrząszczyk kołatek, ma on bowiem 
ogromny apetyt. Jeżeli się go późno spo- 
strzeże i w porę nie zwalczy, to książki i 
przedmioty drewniane rozpadną się w 
drobne kawałki. Obecność swoją w 
drewnie owady te zdradzają charaktery- 
stycznym tykotaniem przypominającym 
delikatne tykanie zegara, gdyż na prze- 
mian głową i końcem odwłoka uderzają 
o ścianki chodników. Aby przed tymi 
szkodnikami chronić książki, dokładnie je 
oczyszczamy, po czym  przesypujemy 
sproszkowanym kwasem bornym lub flu- 
orkiem sodu albo rozpylamy na półki z 
książkami naftę, czystą terpentynę, sol- 
wen-naftę. W sklepach chemicznych 
można kupić przeciw owadom „Chloro- 
mor’, który stosuje się zgodnie z prze- 
pisem podanym na opakowaniu. 

Piasek i pył to podłoże wilgoci sprzy- 
jające rozwojowi mikrobiologicznych or- 
ganizmów. Kolonie grzybów powstałe na 
papierze pod wpływem wilgoci niszczy- 
my związkiem chemicznym o handlowej 
nazwie „Ziram' (dwumetylodwutiokarba- 
ninian cynku); jest on bezbarwny, odpor- 
ny na światło i wilgoć i nietoksyczny dla 
człowieka. Roztwór 0,03% tego środka 
chroni papier i tkaniny przed zniszcze- 
niem mikrobiologicznym. 

Niekorzystny wpływ na książki ma peł- 
ne światło słoneczne, którego promienie 
podczerwone zmniejszają wytrzymałość 
papieru: żółknie on, pęka i kruszy się. 
Promienie ultrafioletowe w atmosferze 


tlenu z powietrza powodują przerwanie 
układów łańcuchowych cząsteczek celu- 
lozy, na skutek czego, papier ulega tro- 
cinieniu. Gazy spalinowe, w których znaj- 
dują się związki siarki, również szkodliwie 
działają na papier. Od metalowych 
przedmiotów, takich jak spinacze, zszyw- 


"ki, powstają rdzawe plamy na kartach 


książek & 

Do wywabiania röznych plam z ksigzek 
stosujemy proste sposoby, po ktörych 
plama, jeśli zupełnie nie zniknie, to na 
pewno zblaknie. 

Kolorowe plamy nasaczamy 3% wodą 
utlenioną i pozostawiamy w pełnym 
słońcu na trzy godziny. Następnie miej- 
sca te płuczemy wodą i nasycamy bardzo 
rozcieńczonym kleikiem ryżowym, aby pa- 
pier wzmocnić. Papier czerpany ręcznie 
(ze starodruków) nasączamy roztworem 
gorącej, czystej, bezbarwnej żelatyny. Do 
usuwania plam możemy także zastoso- 
wać ciepły roztwór ałunu glinowo-pota- 
sowego. Plamy brązowe zmywamy 10% 
roztworem kwasu octowego. Plamy z tu- 
szu długopisów, różnych atramentów 
usuwamy czystym spirytusem etylowym 
bądź roztworem kwasu szczawiowego 
(pół łyżeczki na pół szklanki ciepłej wo- 
dy). Po zabiegu kwas zobojetniamy amo- 
ńiakiem i przemywamy alkoholem. Pla- 
my z azotanu srebra usuwamy jodyną 
(roztwór jodu w alkoholu) i spłukujemy 
amoniakiem. Plamy tłuste usuwamy ksy- 
lenem lub rozrabiamy łyżeczkę magnezji 
palonej z łyżeczką czystej aptecznej ben- 








zyny i taką papką pokrywamy zatłuszczo- 
ne miejsca, a po wyschnięciu ścieramy 
watą umoczoną w benzynie. 

Plamy ze świec wywabiamy za pomocą 
bibuły, którą przykrywamy plamę i prasu- 
jemy dość ciepłym żelazkiem. Miejsca po 
tych plamach delikatnie powlekamy czy- 
stq terpentynq. 

Okładki książki można uchronić przed 
plamieniem i zniszczeniem przez obłoże- 
nie ich plastykową folią. Z folii wycina- 
my odpowiedniej wielkości prostokąt, wy- 
gładzamy go żelazkiem, na którym ter- 
moregulator nastawiamy na „welna”. 
Folie przykrywamy arkuszem pakowego 
papieru i prasujemy szybkimi ruchami 
„tam i z powrotem”. Następnie obkłada- 
my okładki książki, spinamy spinaczami, 
zachodzące nakładki folii po wewnętrz- 
nej stronie zaprasowujemy przez papier 
rozgrzanym żelazkiem, aż folia na trwale 
połączy się z sobą. 

Rozdarte kartki można połączyć skle- 
jając je na styk roztworem acetylocelulo- 
zy w acetonie. Gotowy klej możemy otrzy- 
mać w sklepie chemicznym lub sporzą- 
dzić sami przez rozpuszczenie czystych 
kawałków acetocelulozy w acetonie; po 
rozpuszczeniu dodajemy plastyfikatora 





do ilości 1% ftalanu etylu lub metylu 
Kleimy na płytce szklanej, której powie- 
rzchnie pokrywamy cienką warstewką 
równo rozprowadzonego wosku lub stea- 
ryny. Brzegi rozdarcia zwilżamy klejem, 
kładziemy na płytkę i równo dopasowu- 


- jemy do siebie oba kawałki. Po wyschnię- 


ciu odwracamy i cienko zaostrzonym pa- 
tyczkiem rozprowadzamy klej po śladzie 
spojenia, po czym pozostawiamy do cał- 
kowitego wyschnięcia. Czysty klej daje 
spojenie przejrzyste. 

Cenne pojedyncze kartki druku (z ry- 
cing, drzeworytem, miedziorytem itp.) 
można laminować. W tym celu przygoto- 
wujemy dwie szklane płytki o wymiarach 
kartki i smarujemy je cienką warstewką 
bezbarwnej pasty (np. do butów). Kartkę 
nasycamy żywicą epoksydową z utwar- 
dzaczem (epidian jest do nabycia w 
sklepach chemicznych), potem przyciska- 
my drugą płytką szklaną i obciqzamy ją 
na wierzchu książką. Następnego dnia 
płyty szklane łatwo zdejmujemy. Warstwa 
pasty bowiem uniemożliwia przyklejenie 
się ich do papieru. Tak spreparowane 
arkusze papieru można trzymać nawet 
w wodzie. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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